SE ZERU 
* N L. 
|. 


El 
7 > itt 
Der || 
p «yl 
| 
ا‎ aet — ` ' | 
PAS — —— eg — 2 r . ` i 
۸ + رس‎ * ` ۱۹۵ a ج‎ +L v a ۳ < . 
ーー z - a — to > . 
2 دہ‎ 7 © m + <-> ン | 
ple ات"‎ か — ` - > 
ear id 4 zł で N = 5 — 
* > P - 
"a ر‎ ۰ 
wodę. + - Z. 9 N ¿h 
waa — € N 
ga Re < A - HN 
—— デー 9۹ ۳ N < , 
- n “Á 1 


M 4 an >" — * — — 
با‎ < * Tn += y © - N ea de W > - on W 
— — a. ves” ー ۰ ° 
usa, bp ۰۱ ۵ — + ra - の - pa | 
r =. pw e~ — - < | 
viin . 5 - 
- "| 


A BPW — — 


x Amd — o, a ee Mme 
— — だ ` z N 
— っ «pr وه‎ 
| 
< rh 
1 * し 
2 — 
- - rt 
چ بسا ی‎ € - — - - 


OE ae ee 


2 er 
کب هھ > کد‎ 


+. — g> 
ون‎ tag mA 
ーー 


14993018 < 
vä U 


an ae 1 
に 
j 1 4 $ 
eens は 
w É y S: 4 2 A $ 


ma Se) N 


s 
or a eta 
g, a di 
n 


ae ۹ Pod, 


#e vx. 


OWE ` ¥ 
A AA 
EX و‎ . od 
< W جوم با‎ o et „ a 

7 e bara = "w ” 2 2 4 
هیر‎ 


FA p orari d 
FRE cst r A مر - او‎ di 7 

Ra Pay yp Fu - SIM ay rr A っ 

NA A b “W WA psk; e. Pó 

ç 4 ie on d E 


ad w EZ ib 


9 
ti 8 ane 


ez 
e a 
و از‎ PES e 


BITWA 
POD PIRAMIDAMI 


2 Q2 
<2 


WYDAWNICTWO 

I FOTOGRAFIE 

FIRMY 

„JADWIGA GOLCZ“ 
W WARSZAWIE. 


http://rcin.org.pl: 


XosboxeHo Ilemaypom. 
Bapmasa, 19 Pespaau 1901 r. 


Druk Warsz. Tow. Akc. Artystyczno-Wydawniczego. 


http://rcin.org.pl 


Stanawszy w Srodku podjum, zwracamy sie od wejscia 
۱ w strone prawa. Przed nami obszerna dolina Nilu. Sza- 
rawe wody tej glównej arterji zyciadla Egiptu i Nubji wija sie 
rowna, dluga wstega z poludnia ku pólnocy. Za rzeka widac 
kapiacy się w świetle słonecznem Kair, z wspaniałą cytadelą 
i olbrzymim meczetem, wysmukłe minarety jego strzelają wysoko 
na tle gór Mokatam. Góry te dostarczały ongi głazów pod budo- 
wę piramid, to też szczerby na nichwidnieją dotychczas. W ich 
załamach i otworach wiedli żywot pustelniczy fakirzy egipscy, do 
których tłumnie napływała ludność okoliczna po rady i leki. Nie- 
co w lewo od wspaniałego miasta — wioska Embabeh, ufortyfi- 
kowana przez Ibrahim-Beja, jednego z dwóch braci, którzy prze- 
wodzili zastepom mameluków.  Historja niepochlebne wydała 
świadectwo zdolnościom fortyfikacyjnym dowódcy piechoty i ar- 
tylerjj mameluków w wojnie pamiętnej; poukładał on działa, 
lawet nie mające, na szańcach, zwróciwszy paszcze w stronę spo- 
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dziewanego przejscia francuzów. Atoli jene- 
ral Bonaparte dojrzal przez lunete te slaba 
strone fortyfikacji i omina! Wioske szczesli- 
wie, skierowawszy pięć dywizji swego wojska 
w prawo ku Piramidom, aby obejść twier- 
dzę i zdobyć ją z tyłu. Tuż przed nami 
czworobok grenadjerskiej dywizji jenerala 
Desaix, uformowanej na wzór innych dywizji; 
ściany jej stanowią sześciorzędne szeregi żoł- 
nierzy, po rogach artylerja, a w środku ta- 
bor jucznych wielbłądów z amunicją, wodą 
i żywnością. Między nimi „osły i uczeni“. 

Słynna wyprawa do Egiptu nodjęta by- 
ła również „w celach naukowych”, a wiec i od- 
powiednio zorganizowana. 

Wśród grona mężów nauki, przygląda- 
ją się trofeom, ze skarbców egipskich zdo- 
bytym, mumjom i wykopaliskom: — słynny 
b - A matematyk francuski Monge, niemniej sławny 
URS NUK EA BZ chemik Berthollet, Fourier, geolog 1 minera- 

2 log de Dollomien, szef korpusu medycznego 
baron Desgenettes, chirurg Larcy, Denon, 
głośny autor dzieła o Egipcie i inni. 

Oni jedni wtajemniczeni byli w plan 
wyprawy do Egiptu, dla armji całej cel wy- 
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prawy byl tajemnica nawet w chwili wsiadania 
na okrety w Tulonie (20 maja 1798 r.). Ofice- 
rowie 1 zolnierze slepo wierzyli uböstwianemu 
wodzowi, ¿e powiedzie on ich po wawrzyny sla- 
wy,—dokad? nie pytali. Tajemnica zreszta byla 
konieczna ze wzgledu na podejrzliwa flote an- 
gielska, dowodzona przez Nelsona na wodach 
morza Sródziemnego. 

Uczeni — przedmiot żartów żołnierzy, 
zwłaszcza na początku wyprawy, mieli misję po- 
ważną. Pierwszy konsul powierzył im płan wiel- 
kich robót kulturalnych, dobro kraju na wzglę- 
dzie mających, a więc mieli oni wynaleść spo- 
sób oczyszczenia brudnych i zamulonych wód 
Nilu, zastąpić patryarchalne narzędzia rolnicze 
bardziej odpowiedniemi, ulepszyć młyny i wo- 
dociągi, wywiercić studnie w piaszczystych za- 
spach pustyni i t. p. 

Lecz wróćmy do walczących. 

Lewa strona czworoboku dywizji jenerała 
Desaix zażywa chwilowego wczasu po tylko co 
odpartym ataku; świadczą o nim tu i owdzie roz- 
rzucone trupy ludzkie i końskie. 

Strój grenadjerów nie wykwintny, większa 
część boso, w spodniach perkalowych o barwach 
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Rzeczypospolitej, — bo zwykła dolna część uni- 
formu: biale spodnie z kamaszami, dawno juz zda- 
rly sie podczas kampanii włoskiej. Rząd Francyi 
ówczesnej nie bardzo troszczył się o zewnętrzn 
wygląd swoich bohaterów. szak znani oni byli 
z waleczności... Jeśli zdobywali sztandary, tem 
łacniej zdobyć sobie mogli na nieprzyjacielu... 
buty! Niemniej jednak brak troski ze strony rzą- 
du o ich potrzeby, uciążliwa przeprawa z Damanhur 
przez pustynię, podczas strasznych upałów, przy 
braku wody — powodowały szemrania w szere- 
gach. Grenadjerzy zły humor odbijali na uczo- 
nych, których pomawiali o wpływ na Bonapar- 
tego 1 o namowy do wyprawy na Egipt. Nie- 
chęć jednak prysła niedługo na widok obojętoś- 
ci uczonych na kule nieprzyjacielskie i błysk sza- 
bel walecznych mameluków. Zresztą przepyszna 
panorama Nilu i Kairu, z jego wspaniałem boga- 
ctwem orjentalnem, dobrze już usposobiła wojaków 
francuskich, to też humor i dawna fantazja wróciły. 
Po odniesionem przed chwilą zwycięstwie, sypią 
się żarty i dowcipy z nadciągających na pięknych 
arabach i wielbłądach huzarów pułku de Cham- 
boran. Dla grenadjerów nie stanowi to przecież 
tajemnicy, że kawalerja francuska przybyła do 
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Egiptu z jakim takim rynsztunkiem, ale pieszo, 
koni dostarczyé im mieli... mamelucy i be- 
duini. Rząd Rzeczypospolitej nie omylił sie 
w rachubie, bo po niedlugim pobycie w Egipcie 
huzarzy i dragoni byli ozdoba kawalerji 
francuskiej. Zadna regularna kawalerja $wia- 
ta nie miała świetniejszych od nich koni. 
Wkrotce utworzy sig i pulk caly na 
dromaderach, w przepysznych mundurach zlo- 
tem wyszywanych z wegierska, do którego-to 
stroju mial Bonaparte szczególna predylekcje. 
Wracaja wiec les Chamboran ze zdoby- 
cza, zywa Sciana piechoty otwiera sie, aby 
wpuścić huzarów do środka czworoboku, tej 
rzeczywiście niezdobytej twierdzy. Zdala wi- 
dać, jak jeden z nich, przy pomocy zawziętego 
iechura, goni uciekającego siwego arabczyka. 
ie przerażają ich nadciągający w pobliżu 
beduini, — ci, znani z tchórzostwa synowie 
pustyni, w niczem niepodobni do dzielnych 
mameluków. Z poza lewego skrzydła czwo- 
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roboku widnieja, koto lasku palmowego, inne dywizje 
francuskie. Najblizsza dywizja jenerala Reynier, za 
nia dywizja Dugna, a w jej czworoboku, na bialym 
koniu, sam wódz naczelny — Bonaparte. 
Do najblizszego otoczenia wielkiego wodza nale- 
za tez: Zajączek, wyniesiony do godności księcia przez 
óźniejszego cesarza Napoleona i oddany mu duszą ca- 
la ksiaze Sulkowski. Nie ujrzal on juz wiecej Euro- 
py 一 zmarl na dzume w Egipcie, gdzie na czesc 
jego nazwano fort morski przy wjezdzie do Alek- 
K „Fort Sulkowski“. 
a 


planie najdalszym, w poblizu twierdzy Emba- 
beh, z jej ubezwladnionemi armatami — dywizje 
jeneralów Menon i Bon. 


Znowu wracamy do czworoboku dywizji jene- 
rala Desaix. 

Na prawem skrzydle artylerzysci, obserwujac 
skutek io co danego wystrzału z ne z dwóc 
armat. Za nimi na wielbłądzie, szczupły i długi, 
z orlim nosem, jenerał Desaix zagrzewa kanonierów 
słowem. 

Rzucamy okiem w prawo i widzimy dużą urodzaj- 
ną płaszczyznę, między pustynią a Nilem, zajętą przez 
liczne szeregi mameluków. Rozrzuceni, bez planu 
i bez zachowania praw taktyki wojennej, ale z po- 
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garda śmierci, pomiędzy zionącemi na nich ogniem 
czworobokami dywizji francuskich, krążą koło nich, 
jak stada ptaków; dziesiątkowani każdą salwą fran- 
cuską, placu boju nie opuszczają i po każdej próbie 
nieudanej do nowego formują się ataku. 

Przybrani w różnobarwne stroje malownicze, 
uzbrojeni w łuki, dzidy i broń palną, zioną wszyscy 
pragnieniem zemsty nad giaurami. Dzielne bo też 
to było wojsko, skompletowane z kupionych na tar- 
gach pięknych niewolników wyrostków. Nietylko 
sami mamelucy, ale i konie ich, upstrzone SWie- 
cidłami złotemi, tak kosztownemi, że gdy przez parę 
dni następnych, po decydującej walce, potopionych 
w Nilu wyławiać będą grenadjerzy francuscy, — każ- 
dy topielec najmniej na 300 cekinów w złocie cenio- 
nym będzie... 

Pierwsi w szeregu mamełucy walczą z za- 
wziętością; pomagają im w walce szlachetne zwie- 
rzęta, jakby świadome, że tratują wrogów... Nie- 
stety, mur bagnetów stalowych łamie ich zapał; jeszcze 
chwila, a legną, przeszyte b his najeźdźców. Kilka 
rumaków walczy jeszcze konwulsyjnie ze śmiercią. 
Nie ujdą jednak losu tych, które leżą już rozciągnięte, 
bez życia. Dalej w prawo suną dalsze orszaki kawa- 
leryi Murad-Beja, wreszcie widziiny i samego wodza 
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naczelnego (podlug portretu spölczesnego). 
Siedzi spokojnie na pięknym arabczyku, twarz 
marsowa, o jasnych, niebieskich oczach, bro- 
da siwa, postawa wojenna. Nie traci jeszcze 
nadziei, ufny w dzielność swoich mameluków. 
Nie przeraża go wcale to, że celny strzał arty- 
lerzystów francuskich, tuż za nim, poczynił spu- 
stoszenie w szeregu. 
Niech się dzieje wola Allacha i proroka 
jego! wszak to jeszcze nie koniec walki... 
iestety, zapał wojenny dziesięciu tysięcy tej 
wybornej jazdy, rozbić nie zdołał żadnego 
czworoboku bohaterów armji włoskiej! Nie 
pomogą wysiłki nadludzkie tych winkelrie WY 
wschodnich, ktorzy wraz z konmi rzucaja sie 
na ostrza bagnetow francuskich, chcac lawa 
rzedrzeé sie do srodka... Niebawem z roz- 
azu Bonapartego, wszystkie zastepy mame- 
lukow zostaly przeciete na dwoje, szybkim 
ruchem żywych twierdz francuskich. Część 
jedna z rannym Muradem umknie w kierunku 
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Wyzszego Egiptu, ku Tebom i Luksorowi 一 druga, 
naglym obrotem w lewo dywizji jenerala Desaix, 
wpedzona zostanie na dywizje Dugua i przez te 
ostatnią wystrzelana, lub w Nilu potopiona będzie. 

Znowu zwracamy się w prawo, — to wioska 
Gizeh, od której nazwę wzięły wspaniałe piramidy 
Cheopsa i Ramzesa; widać je tuż obok. H a da- 
leko, nad Nilem widzimy szczyty piramid Sakhara, 
okolo wioski tejze nazwy. 

StaJemy przed kolosem Cheopsa i sasiadujaca 
z nim piramida Ramzesa, której wierzcholek po- 
krywaja glazy alabastrowe. Ongi, przed lat tysiaca 
mi, piramidy te byly pokryte niemi calkowicie, — 
pózniej odarto z nich pomniki potegi Faraonów, 
a cenne glazy zuzyto pod budowe najwspanial- 
szego na calym wschodzie meczetu w Kairze. Wi- 
dzielismy go z daleka. 

Na te właśnie piramidy wskazywał Bonapar- 
te, zagrzewając armję swoją do walki słowami: 
„Voila quarante siècles, qui Vous regardent grena- 
diers !, (Oto czterdzieści wieków spogląda na was, 
grenadjerzy!). 

W środku olbrzymiej góry granitowej Che- 
opsa widać wejście do grobów królewskich, ogo- 
łoconych najpierw przez beduinów, następnie przez 
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wszystkie muzea swiata, z licznych skarb6w, ja- 
kie w sobie zawieraly. 

U stóp Cheopsa całe tłumy jeźdźców. To 
żądni łupów beduini, podobni szakalom i hy- 
jenom, również jak oni, mieszkańcom pustyni. 
Zebrali się tu ze wszystkich oaz Sahary, w celu 
rabunku trupów na pobojowisku. Byli pewni 
zwycięstwa spółwierców, chociaż pomagać im 
w walce nie mieli ochoty. Zawiedli się w ra- 
ehubach: zamiast zwycięstwa, patrzą na klęskę 
mameluków. To też wnet odciągną w głąb pu- 
styni, skąd przybyli nieproszeni. Podążą za 
uciekającymi z pola walki fellachami, koptami 
i żydami, zamieszkałymi w wioskach okolicznych: 
Embabeh, Gizech, Bulaku i innych. Oto cia- 
gna po sypkim i grzaskim piasku cale karawa- 
ny strwozonych egipcjan; ucieka i harem Mu- 
rad-Beja, unoszac skarbiec jego. Bogato przy- 
strojone wielblady dzwigaja w plöciennych pa- 
lankinach piękne hurysy. Czarne . oczy czer- 
kiesek i greczynek śledzą pewnie z trwogą 
przebieg bitwy, którą tam, w górze, widać jak 
na dłoni. 

Tuż, blisko ruin kapliczki muzułmańskiej, 
gruby pasza, z żonami swemi, skraca sobje 
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droge przez piaski ku piramidom i ku graniczacej 
z niemi pustyni. W slad za nim ciagna i inne po- 
mniejsze grupy. Tam czué sie beda bezpieczniejsi, 
armja bowiem francuska do pustyni nie dotrze: nie 
posiada dosé koni i wielbladów, zreszta bez pewnych 
przewodników nie odszuka drogi do oaz i źródeł... 

Panika ta jednak wkrótce ustanie; niebawem 
Bonaparte uspokoi wszystkich mieszkańców miast 
i wiosek proklamacją, treść której głosić będą ze 
szczytów minaretów muezzini i derwisze. Nastąpić 
ma nowa era dla egipcjan — wyswobodzenie 1ch 
z pod tyranji groźnych mameluków. 

Dopiero w kilkanaście lat później mamelucy 
znów głowy podniosą, gdy padyszach, jednego z nich, 
Mehmeda Alego (dziada dzisiejszego khedywa) za- 
mianuje swoim namiestnikiem. Atoli zgnębieni oni 
będą zupełnie przez tegoż khedywa, przeciw któremu 
rokosz podniosą: opornych ich wodzów Mehmed-Ali 
podstępnie ściągnie „na ucztę zgody do pałacu 
swego w Kairze, gdzie, jak psów, wystrzelać każe 
siepaczom swoim (1811 r.). 
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Do odtworzenia panoramy, glówny jej 
twórca, znakomity batalista, Wojciech Kossak 
posiłkował sie licznemi źródłami historyczne- 
mi; ogólny plan bitwy stworzył on podług 
szczegółów obszernego dzieła Thiersa .,L’expedition d Egypte 
1798—1801". Zresztą drobiazgowe studja, tyczące się pola 
bitwy, typów miejscowych, a także koni, osłów i wielbłądów, 
robił Kossak na miejscu, w czem radą i wskazówkami był 
mu pomocnym prezes archiwów państwowych, znakomity 
egiptolog, excelencja Jakób-Basza. Twórcą krajobrazu jest 
yong nasz pejzazysta, Michal Wywiórski, który równiez 
na miejscu przygotowywal szkice i fotografowal widoki. 
a główny punkt obserwacji obrał Kossak miejsco- 
wość (odpowiadającą podjum panoramy), na 
której wznosi się obecnie duży hotel Mena 
House. 

Z tego wlasnie punktu roztacza sie wi- 
dok odtworzonego krajobrazu 
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W listopadzie 1900 roku, po powrocie 
z Egiptu, Kossak i Wywiörski rozpoczeli 
prace w gmachu panoramy. Pomagali im 
artyści malarze Władysław Jasieński, Kazi- 
mierz Pułaski, Zygmunt Rozwadowski, Jozef 
Ryszkiewicz i Czesław Tański. 
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